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kapucyński 


Przedstawiamy dwa 
ce, ten większy jest ssakiem 
rzędu nieparzystokopytnych. Do 
naszych czasów przetrwało pięć 
gatunków tych zwierząt. Jak obli 
czono, na wolności żyje ich za 
ledwie 3800 sztuk. Prezentowany 
przez nas, ze względu na zrogo: 
waciałą skórę zwany pancernym 
zamieszkuje południowe stoki 
Himalajów od Nepalu do Assamu 
Zamieszkują właściwie ostatni 
przedstawiciele tego gatunku, 
bowiem przetrzebił je skutecznie 

| człowiek. Ahinoceros unicornis 
— tak brzmi nazwa naukowa 
zwierzęcia — posiada jeden róg, 


soroż 


docznego na naszym foto spoty- 
ka się w Europie. Naukowa na- 
zwa tych chrząszczy brzmi 

Orestes  nasicornis. Osiągają 


dorasta w kłębie do półtora me- 
tra i osiąga długość powyżej 
trzech metrów. 


Na zdjęciu drugim — 
chrząszcz zwany nosorożcem 
kapucyńskim. Jego krewniacy, 
uzbrojeni w długie rogi wygięte 


one około 3,5 centymetra długoś- 
ci. Żywią się miazgą uszkodzo- 
nych drzew liściastych. Larwy 
tych owadów najczęściej za- 
mieszkują w spróchniałych dę- 
bach. Trzeba jeszcze dodać, że 
samiczki mają wygląd skro- 
mniejszy, nie są uzbrojone w ża- 


dne rogi ani też inne narośla 
(wm) 
Fot. archiwum 


do przodu a zamieszkujący Ame- 
rykę zwrotnikową, osiągają do 
*45 centymetrów długości. Wi- 


JEST STADION 


'44 lata temu Niemcy podpisały bezwarunkową kapitulację. Kil- 
ka dni wcześniej, 2 maja 1945 roku, około godziny szóstej rano 
polscy żołnierze zebrali się przy berlińskiej Kolumnie Zwycię- 
stwa, na placu, gdzie odbywały się niemieckie wojskowe para- 
dy. Pięciu z nich — plutonowy Kazimierz Otap, kapral Antoni 
Jabłoński, kanonier Aleksander Karpowicz, kanonier Eugeniusz 
Mierzejewski i podporucznik Mikołaj Troicki — weszło przez 
otwarte drzwi do wnętrza kolumny i po krętych schodkach po- 
biegło na taras. Po chwili, uczepiona do balustrady, załopotała 
na wietrze biało-czerwona flaga. Uszyta została z czego się da- 
ło... z poszwy na pierzynę I prześcieradła. A nici zastąpił telefo- 
niczny kabel. 


Fot. CAF 
(Patrz komentarz na str. 6) 


To, có widzicie na zdjęciach, jest projektem stadionu sportowego 
w Tokio na 50 tysięcy miejsc. Rewelacją jest w nim ruchomy dach, 
jak widać na pierwszym zdjęciu — zamknięty, a na drugim otwarty. 
Czy koszta się zwrócą? W tym już głowa Japończyków. 


Wiosenne „„połowy” udały się 


znakomicie 


ZĘSZEA 


Fot. CAF 
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| GAZETA | 


w Prosz gazetą codzienną, o któ- 
rej istnieją pewne i konkretne in- 
formacje, były publikowane w Rzymie 
od 59 roku p.n.e., założone przez Ju- 
liusza Cezara „Acta  Dlurna" 
(łac. „Wydarzenia Dnia”). Gazeta 
przynosiła wiadomości o obradach 
= senatu, zgromadzeniach ludowych, o 
plebiscytach, ważnych nominacjach, 
procesach sądowych, o ślubach, na- 
rodzinach, rozwodach i zgonach. Były 
<tam też nowiny morskie i wojenne, 
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Na pewno cała Polska zna prof. 
Wiktora Degę. To wspaniały chirurg 
i ortopeda. Ten kochany lekarz 
przeprowadził setki operacji rąk, 
nóg, kręgosłupów. Przywracał wła- 
dzę kończynom, prostował kręgosłu- 
py. Niestety, teraz już ponad 90-letni 
nie pracuje w klinice, ale wielu pa- 
cjentów z jego kliniki kocha go jak 
własnego tatę, chociaż nigdy nie wi- 
dzieli go na oczy. Oni widzą go w 
jego uczniach — lekarzach. Prze- 
cież w każdym z nich jest cząstka 
profesora. Nauka nie poszła na 
marne. Ileż to dobrego zrobił profe- 
sor i jego uczniowie tym, którzy po 
operacji w klinice mogą chodzić 
choćby o kulach! Bo przecież do- 
tychczas jeżdzili tylko na wózku... 
Przykładem może być historia, którą 
opowiadała mi pielęgniarka. Profe- 
sor W. Dega zoperował bardzo cięż- 


Osiągnął 


2 marca do naszej szkoły, do 
Wrocławia, przyjechał z Zielonej Gó- 
ry Lesław Zub i opowiadał o swej 
niezwykłej podróży rowerem dooko- 
ła Morza Bałtyckiego. 

Kiedy skończyłam lekcje, Lesław 
Zub był jeszcze w szkole, więc po- 
prosiłam go o udzielenie mi wywia- 
du. 


— Jak doszło do tej wyprawy? 

Dlaczego właśnie tam chciał pan 
pojechać? 
Kilka lat wcześniej udało mi 
się zabrać na „Zawiszę'” na mie- 
sięcżny rejs po Bałtyku. Była to dla 
mnie wielka przygoda umożliwiają- 
ca lepsze poznanie morza. Morze 
mnie nie „kupiło”, ale obudziła się 
we mnie głęboka potrzeba poznania 
ciekawego lądu. Stać mnie było tyl- 
ko na rower. Jako geografa intere- 
sowało mnie poznanie przyczyn do- 
brobytu Skandynawów, którzy żyją 
w trudniejszych warunkach natural- 
nych niż my, a powodzi im się 
świetnie. 

— Czy nie było panu smutno 
podróżować samemu? 

— Ta samotność zmuszała mnie 
do aktywności. Musiałem zaczepiać 
ludzi i dzięki temu poznałem ich 
wielu, nie byłem samotny. 

— Czy mógłby pan krótko opisać 
trasę swojej podróży? 

— Oczywiście. Najpierw pojecha- 
łem ż Zielonej Góry do Gdańska po- 
ciągiem, potem z Gdańska promem 
do Helsinek, a dalej już rowerem. 


— Czy nie miał pan momentów, 


TO JEST KTOŚ | 


PROFESOR DEGA 


ki przypadek. Pacjentka nigdy w ży 
ciu nie mogła przedtom dobrze 
usiąść czy uklęknąć, ponieważ mia. 
la całkowicie sztywne kolano. Kilka 
miesięcy po zabiegu, zóć lzami w 
oczach klęczała u stóp profesora 
mówiąc tak: „Panie doktorze, pan 
nie tylko uratował mi kolano, Pan 
uratował mnie całą” 


lleż to ludzi tak mówiło... Przed 
każdą operacją cudowne ręce leka- 
rzy z poznańskiej kliniki przy ul 
28 Czerwca 1956 r. przytulają głowę 
pacjenta do siebie, jakby mówiąc 
„Nie bój się, przecież dla ciebie 
zrobię wszystko”, To profesor Dega 
nauczył ich miłości do pacjentów, a 
to już jakby połowa zdrowia. 


Angelika 
woj. pilskie 


swój cel 


w których załamywał się pan i 
chciał wrócić? 

— Była taka chwila na samym 
początku wyprawy. Miałem poje- 
chać razem z kolegą, ale jemu coś 
się przytrafiło. Pojechałem do 
Gdańska. Miałem już bilet na prom, 
ale ciągle jeszcze toczyłem sam ze 
sobą walkę. 51 procent „mnie ka- 
zało mi płynąć, a aż 49 procent — 
zawracać. W końcu jednak przeła- 
małem się i popłynąłem do Helsinek 
sam. 

— Czy na Półwyspie Skandynaw- 
skim był pan pierwszy raz? 

— Nie, byłem tam wcześniej kilka 
razy jako przewodnik wycieczek. Po 
powrocie do Zielonej Góry było mi 
bardzo przyjemnie, kiedy ludzie po- 
kazywali mnie sobie palcami (oczy- 
wiście w dobrym tego słowa zna- 
czeniu). Pytali, czy to ja objechałem 
Bałtyk na rowerze? 

— Dlaczego zdecydował się pan 
przyjechać do Wrocławia, aby opo- 
wiedzieć nam o swojej podróży? 

— Tutaj studiowałem, a także tu 
mieszka moja rodzina. Przyjeżdżam 
do Wrocławia często, ponieważ 
chcę go bliżej poznać. Poszerzam 
swoje wiadomości o nim, bo chciał- 
bym być przewodnikiem po Wrocła- 
wiu. Z Zielonej Góry często przyjeż- 
dżają wycieczki, aby obejrzeć Pano- 
ramę Racławicką. Potrzebują prze- 
wodnika, który zapoznałby ich z ca- 
łym miastem. 

— Dziękuje za wywiad. 


Ewa Myszkier, Wrocław 
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informacje o niezwykłych wydarze- 
niach (np. wybuch wulkanu, upadek 
meteorytu), a także — wyniki walk 
gladiatorów. Z listów Cicerona wiado- 


mywało i czytało tę gazetę, Istniała 
ona prawdopodobnie aż do roku 330 
— a więc bez mała 400 lat! Rzymia- 
nie swoje Acta Diurna nazywali d/ur- 
nalis (lac. „codzienniak*). Od tego 
wyrazu pochodzi włoska i trancuska 
nazwa gazety: giornale i journal, a 
stąd spolszczony: żurnal.  Poprzed- 
niczkami prawdziwych gazet były pi- 
sane ręcznie biuletyny. zawierające 
wiadomości: handlowe i polityczne. 
Krążyły one między różnymi oddzia- 
łami wielkich towarzystw handlowych 
późnego średniowiecza. 


W czasie wojny z Turcją w 1563 r. 
rząd Wenecji wydawał regularnie pi- 
sany odręcznie biuletyn informacyjny. 
Odczytywany on byl na zgromadze- 
niach. ublicznych, - na które wstęp 

el drobną: jetę — gazetę. 
monety, PE na 


mo, że wiele osób regularnie otrzy- . 


sam biuletyn i utrzymywała się nawet 
wtedy. gdy egzemplarze zaczęto dru- 
kować i sprzedawać 

Pierwsze gazety zawierające roz- 
maite wiadomości i przynajmniej usi- 
łujące ukazywać się regularnie, zgod- 
nie z określoną częstotliwością, poja- 
wiły się w latach 1605-1610. Prawdo- 
podobnie najwcześniejszą była gaze- 
ta „Nieuwe Tijdingen''(holend. „Nowi- 
ny”). W Niemczech pierwsza gazeta 
ukazała się w 1609 roku, w Austrii w 
1620, w Anglii — w 1621, we Francji 
— w 1631, we Włoszech — w 1636, w 
Szwecji w 1645 a w Polsce w 1661 ro- 
"ku. Była to gazeta założona z inicja- 
tywy dworu króla Jana Kazimierza i 
królowej Marii Ludwiki. Pierwszy jej 
numer nosił tytuł: „Merkuriusz Polski 
Dzieje Wszystkiego Światła w sobie 
Zamykający dla Informacji Pospoli- 
tej". 

| pomyśleć, jacy my jesteśmy mło- 
dzi... „Świat Młodych” ma przecież 
dopiero czterdzieści lat. (ist) 
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Fot. M. Szymański i 
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Jest prawdziwym 
przyjacielem - 


Ze swoim problemem zwróci- 
łem się do psychologa w Porad- 
ni Wychowawczo-Zawodowej we 
Wschowie, pani mgr Barbary 
Moczulskiej i stwierdziłem, że 
pomaga, jak tylko może! Jest 
wspaniała, miła, sympatyczna, 
lubiana przez wszystkich; star- 
szych i młodszych. Mimo swoich 
własnych kłopotów poświęca 
wiele czasu innym, bardzo czę: 
sto rezygnując z rozrywek i 
przyjemności. Wiem, że nie 
ogranicza się do godzin pracy, 
pracuje po godzinach i w domu. 
Każdemu doda otuchy i znajdzie 
wyjście nawet z najgorszej sy- 
tuacji. Jest bardzo odważna w 
podejmowaniu decyzji. Nie ma 
dla niej spraw nie do załatwie- 
nia. Jeżeli ma rację i wie, że to 
się da załatwić, jest uparta i 
działa aż do skutku, gotowa pod- 
stawić głowę dla słusznej spra- 
wy i ponieść wszelkie konsek- 
wencje. Na jej twarzy gości za- 
wsze uśmiech, który jest lekar- 
stwem dla jej rozmówcy, a roz- 
mowa z nią czyni człowieka 
szczęśliwszego i _ silniejszego 
psychicznie. 

W wolnych chwilach w poradni 
wymalowała i urządziła pokój te- 
rapeutyczny. Nie musiała tego 
robić, bo przecież mogli to uczy- 
nić panowie z branży malarskiej, 
ale nie czekała z założonymi rę- 
kami. 
czuje się w nim wspaniale. Przy- 
gotowała go z myślą o swoich 
pacjentach, wkładając cały swój 
talent i pomysłowość. Mimo mło- 
dego wieku i krótkiego doświad- 
czenia to „jest ktoś”. Zresztą pa- 
wą Barbarę trzeba poznać oso- 
biście, gdyż nie potrafię tak 
wspaniale jej opisać, jaka jest w 
rzeczywistości. W każdym razie 
jest nie tylko psychologiem, ale 
prawdziwym przyjacielem. 


Tom 


NAUCZYCIELKA do Mądrali: 


LEKARZ pyta panią Mądralową; 
zapisałem w zeszłym tygodniu? 


ani razu nawet nie zapłakał! 


Pokój jest ładny i każdy - 


UŚMIECH NUMERU. 


— Chłopcze, ty bardzo powoli piszesz, bardzo powoli czytasz, bardzo 
powoli liczysz... Czy ty w ogóle umiesz coś robić szybko? 
— Oczywiście, proszę pani, szybko zasypiam...! 
* 
— Mam nadzieję, że pani najmlodszemu pomogły te pigułki, które n mu 


— Jeszcze jak, panie doktorze! Cały dzień turlał je sobie po kóżeczku ić 


Budzi 
„respekt 


Pan Wojciech Piotrowicz to 
człowiek, którego podziwiam nie 
tylko ja, ale i bardzo wielu ucz- 
niów ze Szkoły Podstawowej w 
Brzoziu. Jest młody, elegancki i 
kulturalny. Dojeżdża z Brodnicy, 
gdzie mieszka wraz z żoną, ale 
jeszcze nigdy nie spóźnił się na 
żadną z lekcji. Kiedyś, zanim za- 
częłam chodzić do IV klasy, sły- 
szałam o nim jako o historyku — 
„piracie”', który wałkuje uczniów 
na każdej lekcji (wszystkich po 
kolei) z trzech ostatnich tema- 
tów. Gdy więc znalazłam się w 
czwartej klasie, siedziałam 
struchlała na lekcjach niczym 
struś z głową schowaną w pia- 
sek. Dopiero po długim czasie 
zrozumiałam, że pan Wojciech 
nie jest wcale takim postrachem, 
jak o nim mówiono. 

Poza historią i językiem pol- 
skim (które to przedmioty zresz- 
tą uwielbia — jak mówi) uczy 
także wiedzy o społeczeństwie, 
przysposobienia obronnego i 
kultury fizycznej. Skończył Li- 
ceum Ogólnokształcące, studia, 
a poza tym przez kilka lat był 
oficerem w wojsku. Jest wyma- 
gający, toteż z jego przedmiotów 
bardzo trudno jest dostać piątkę. 
Jeżeli uczeń chce otrzymać oce- 
nę bardzo dobrą na półrocze lub 
koniec roku, to naprawdę musi 
się solidnie przykładać do nauki. 
Na lekcjach nie przepuści niko- 
mu. Jednak zdarza się (ale na- 
prawdę rzadko), że patrzy przez 
palce na nasze wygłupy i prze- 
winienia. Chociaż nie jest na- 
szym wychowawcą, to doradza 
nam Jak upiększyć klasę itp, je 

Napisałam o tym wspaniałym czło- 
wieku dlatego, że jest to wlaśnie 
„ktoś”, z kogo można brać przykład, 
Chcę, żeby inni uczniowie wiedzieli, 


że istnieją jeszcze sprawiedliwi na- 
uczyciele. 


Polskie Brzozie, woj. toruńsi 


- wiedziały mi, że jeśli doniosę 


_rokt 
_ samo odpychana i nielubiana jak Ty. 


| AEDAKCYJNA 


Gdziekolwiek się 
ruszę, słyszę „Kujon” 


Mam 15 lat. Chodzę d Eko 
nomicznego. Przez 
wydawało mi sią, że nasza klasa jest 
zgrana (jest nas 31 dziewcząt 
pak). Jeszcze w 
cała klasa przestała 
chodzić na wagary 

Ja jako jedyna nie poszła 
klasa odwróciła się ode mnie 
ze mnie kozła ofiarnego 
się ruszę, słyszę „Kujon 
itd. Chciałam z nimi kilka razy poroz 
mawiać na ten temat. Tlumaczylam im 
że zależy mi na dobrych ocenach, bo 
chcę jak najwięcej wiedzieć. One tylko 
mnie wyśmiały i powiedziały, że tę wie- 
dzę to mogę sobie wsadzić gdzieś. Nie 
chcę mówić nic wychowawcy. bo po- 
to poli- 
czą się ze mną po lekcjach. Bardzo 
proszę o wydrukowanie tego listu, bo 
nie wiem już co mam robić. Blagam! 
Czytelnicy! Pomóżcie mi! 


pierwsze siącę 


sieglym 88 roku 


się uczyć | zaczęją 
atego 
zrobiła 
Gdziekolwiek 
Pilniaczek 


„Kożlica ofiarna” 


Mąż naszej mamy 

Mam 12 lat (nie zdradzę mojego 
imienia). Miałam 3 lata, gdy moja ma-* 
ma wyszła za drugiego mężczyznę 
Kiedy mój prawdziwy tato przyjeżdża, 
żeby nas odwiedzić, wynikają awantury 
i kłótnie. Mam jeszcze starszą siostrę. 
Obie kochamy i mamę, i tatę 

Jak mam wytłumaczyć obecnemu 
mężowi mojej mamy, że my też mamy 
ojca i on pragnie się z nami spotykać. 
Pomóżcie. 


„Danka” 


PS. „Danka'” to mój pseudonim. 


„Ruda Mira” jest super! 


Piszę w sprawie listu „Odrzuconego” 
(nr 14 „ŚM”). Chłopaku, nie załamuj 
Się, nie jesteś przecież sam! Nie mam 
rudych włosów, nie noszę okularów, 
ani nie jestem nielubiana, odpychana 


itd. Jestem po prostu wesołą jedena- 


stolatką, która koleguje się z... „Rudą 
Mirą”'. Na pewno zapytasz: „Czemu się 
z nią olegujesz?” Odpowiedź jest pro- 
sta: Bardzo, bardzo podobają mi się ru- 
de włosy i nie. tylko. 

M doszła do naszej klasy w ciągu 
zkolnegó. Na początku była tak 


Chłopcy z naszej kl sy przezywali ją 
„Ruda Wieśniaczka”, gdyż przybyła ze 
wsi. Ona mimo to nie załamała się tak 
Jak Ty, ale zaczęła szukać przyjaciela. 
człowieka, który wyciągnął do niej po- 


mocną dłoń... 


Tym człowiekiem zostałam właśnie 
ja! A że mam spory wpływ na ludzi, 


_ wkrótce | cała klasa stała się jej przyja- 


_clelem. CJ, którzy ją przezywali, teraz 
tego bardzo żałują. 

to dziewczyna super, jet 

'uczynna i zawsze chętnie każ- 

że, a na przezwiska, jeśli 

ę jeszcze pojawią, odpowiada śmie- 

chem. Nasza wychowawczyni jest pel- 

podziwu dla Miry. Dzięki swej takty- 

lelu | przyjaciół i kolegów. 

Ty, postępować jak Mira, 


/sl (ać ich ; zaufanie i przy 
„al ciągle ich zys 
nie stać Cię 


Sensacją naukową ostatnich kilku tygodni stały się doniesienia — naj- 
- pierw z USA, a potem równocześnie z Węgier i Polski — o przeprowadze- 
niu na skalę laboratoryjną, w temperaturze pokojowej syntezy deuteru. Po- 
nieważ eksperymenty te dają nadzieję na uzyskanie tą drogą dostępu do 
źródeł taniej i bezpiecznej energii, warto tej sprawie pożwięcić nieco wię- 


cej uwagi... 


SPOSÓB NA GŁÓD 
ENERGIE 


O tym, że materia składa się z atomów, 
wiemy już od czasów Demokryta. Ten 
grecki filozof, zwany „ojcem materializmu”, 
żyjący około 300 roku przed naszą erą, twier- 
dził — mimo że nie mógł tego udowodnić — 
iż wszystko co nas otacza, składa się z ma- 
leńkich, niewidocznych gołym okiem drobinek, 
które nazwał „atomein”, co po grecku ozna- 
cza niepodzielny. Pogląd ten nie znalazł zbyt 
wielu wyznawców, nawet w ciągu kilkunastu 
następnych stuleci, czemu nie należy się zbyt- 
nio dziwić. Wszak w tych czasach opowiada- 
nie się za poglądem, iż: „istnieją atomy i 
próżnia, wszystko inne jest mniemaniem” by- 
ło blużnierstwem i ci, którzy publicznie wyra- 
żali takie przekonania, mogli stracić głowę. 


Właściwie dopiero w wieku XIX i XX ugrun- 
tował się wśród uczonych pogląd, iż materia 
istotnie składa się z cząsteczek nazwanych 
przez Demokryta atomami, tyle że nie są one 
jednakowe, a bardzo różne, co zależy od ro- 
dzaju pierwiastka. Wszystkie jednak składają 
się z ciężkiego jądra i krążących wokół lek- 
kich elektronów. Centralna część atomu, czyli 
owo jądro, złożone jest również z jeszcze 
mniejszych cząsteczek, m.in. protonów o ła- 
dunku dodatnim oraz neutronów eiektrycznie 
obojętnych. W rzeczywistości wszystko to jest 
o wiele bardziej skomplikowane, ale dla na- 
szych rozważań taki uproszczony model ato- 
mu w zupełności wystarczy. Warto tylko je- 
szcze zapamiętać, że pierwiastki — oprócz 
promieniotwórczych — są trwałe, i w normal- 
nych warunkach nie zmieniają swych włas- 
ności, mogą natomiast wchodzić w związki 
między sobą. 


HIROSZIMA, 


6 VII11945 r. godz. 8'5 


Pierwszy raz, i to od razu w przerażającej 
skali, ludzkość zetknęła się z energią atomo- 
wą 6 sierpnia 1945 roku o godzinie 8'*. Wtedy 
to właśnie, pod koniec Il wojny światowej na 
japońskie miasto Hiroszima amerykańscy lot- 
nicy zrzucili nowego typu bombę wypełnioną 
uranem. Wybuch zabił w ciągu ułamka sekun- 
dy ok. 78 000 mieszkańców spośród 250 000 
będących w mieście. 84 000 osób zostało ran- 
nych, dziesiątki tysięcy zmarły w okresie póź- 

/ niejszym na skutek chorób spowodowanych 
_ promieniowaniem radioaktywnym wyzwolo- 
nym przez wybuch. Zniszczonych zostało 
60 000 domów, a wypalony obszar wynosił 20 
km kwadratowych. Trzy dni później podobną 
bombę zrzucono na drugie japońskie miasto, 
Nagasaki. Wybuch zgładził tam ponad 30 000 
ludzi. Piszę o tym z takimi szczegółami, aby 


uzmysłowić wszystkim, z jaką energią mamy 
do czynienia i jak łatwo obrócić ją przeciw 
człowiekowi 


Reakcja, która doprowadziła do tak straszli- 
wego w skutkach wybuchu, nosi nazwę reakcji 
rozszczepienia ciężkich jąder atomowych. W 
tym przypadku były to jądra uranu i plutonu, 
pierwiastka sztucznie wytworzonego, właśnie 
dla potrzeb tych bomb. W czasie zachodzenia 
tej reakcji, oprócz ogromnej ilości energii, 
wyzwolona zostaje duża ilość substancji silnie 
radioaktywnych, niektóre z nich są czynne w 
atmosferze i na powierzchni ziemi przez ty- 
siące lat. Również awarie elektrowni atomo- 
wych — choć niemożliwy jest ich wybuch, taki 
jak w przypadku bomby — też mogą wprowa- 
dzić do środowiska materiały radioaktywne 
Dlatego właśnie ostatnie eksperymenty z uzy- 
skiwaniem energii — na razie na skalę labo- 
ratoryjną — za pośrednictwem reakcji łącze- 
nia, czyli syntezy lekkich jąder deuteru, przy 
której nie występuje zanieczyszczenie. środo- 
wiska substancjami radioaktywnymi, zostało 
przyjęte przez cały świat z takim zaintereso- 
waniem. 


ZNA ENERGIA 
JODOROWEJ ZUPY 


Historia prób uzyskania użytecznej energii 
dla celów pokojowych za pomocą łączenia ją- 
der lekkich pierwiastków liczy sobie już rów- 


Prof. Sylwester Kaliski twórca oryginalnej me- 
tody wytwarzania plazmy deuterowo-trytowej 
za pomocą świalła laserowego. Eksperyment, 
w czasie którego doprowadzono do mikrosyn- 
tezy termojądrowej miał miejsce w kwietniu 
1973 r. 


nież ładnych parędziesiąt lat. Na szczęście ła- 
dunki wodorowe eksplodowane są wyłącznie 
na poligonach doświadczalnych. Cały problem 
tylko z tym, że reakcji syntezy nie udało się, 
jak dotąd, przeprowadzić w sposób ściśle 
kontrolowany. Czyli, innymi słowy, bombę z 
tego zrobić się da — a elektrowni dotychczas 
nikt jeszcze nie zbudował 


W tej dziedzinie — kontrolowanej reakcji 
termojądrowej — spore osiągnięcia mają i 
polscy uczeni. Szczególne zasługi na tym polu 
położył zespół prof. Sylwestra Kaliskiego z 
Wojskowej Akademii Technicznej, doprowa- 
dzając w kwietniu 1973 roku do mikrosyntezy 
termojądrowej. Potrzebną do tego temperatu- 
rę wysokości kilkudziesięciu milionów stopni 
uzyskano działając na drobinę deuterowo-try- 
tową promieniem lasera dużej mocy. Pod 
wpływem uderzenia laserowym światłem sam 
deuter, lub deuter i tryt (które są izotopami, 
czyli odmianami wodoru) przechodzą w stan 
tzw. plazmy. W tej temperaturze następuje bo- 
wiem jak gdyby rozklejenie się zewnętrznych 
powłok atomowych. | w.takiej supergorącej 
zupie wodorowej pływają, przemieszane niby 
groch z kapustą, protony z elektronami i neu- 
tronami. Cząsteczki te zderzają się między 
sobą i ponownie łączą tworząc nowy pierwia- 
stek, hel. 


Przy tej okazji wydziela się jeszcze więcej 
energii niż w czasie rozszczepienia ciężkich 
pierwiastków, takich jak uran czy pluton. 


W ciągu ostatnićh kilkudziesięciu lat zbudo- 
wano w świecie wiele różnych urządzeń do 
wytwarzania plazmy i utrzymywania jej przez 
ułamki sekund w stanie supergorącego bulio- 
nu, w którym powstaje hel. Największy prob- 
lem w tym, że plazma zamienia wszystko, z 
czym się zetknie w parę. Więc np, w urządze- 
niu o nazwie TOKAMAK była ona utrzymywa- 
na przez bardzo silne pola magnetyczne. Ale 
i to na niewiele się zdało, ponieważ w elek- 
trowni — nazwijmy ją sobie wodorową — ko- 
nieczna jest praca ciągła. A tego nie udało 
się jeszcze osiągnąć. 


Nie ma się więc co dziwić, że kiedy dwaj 
naukowcy: Amerykanin Stanley Pons i Anglik 
Martin Fleischmann opublikowali wyniki swe- 
go eksperymentu, w czasie którego uzyskali 
syntezę deuteru przy użyciu prostej aparatury, 
w temperaturze pokojowej, z miejsca uznano 


„to za największą rewelację naukową ostatnich 


lat Okazało się bowiem, że jest nadzieja na 

uzyskanie wreszcie, bez konieczności stoso- 
wania gigantycznych ciśnień i temperatur, te- 

go. czego nie udało się osiągnąć m. in. w to- 

Jąca reakcja istotnie 

potwierdzili week od Wę- 

grów — polscy naukowcy: dr inż. Jerzy Żak z 

Zakładu €liemfi: x=zA M Chemii i 


Dr inż. Jerzy Żak — z lewej — jako pierwszy 
w Polsce przeprowadzi! kontrolowaną syntezę 
jąder deuteru w temperaturze pokojowej w 
środowisku ciężkiej wody. Doświadczenie od- 
było się 29 marca bieżącego roku. Po prawej: 
prof. Jerzy Strojek 


Tokamak, jedno z urządzeń do przeprowadza- 
nia termojądrowej syntezy lekkich pierwiast- 
ków. Procesy odbywające się wewnątrz toka- 
maka wymagają ogromnych ciśnień i tempe- 
rałur rzędu dziesiątek miHonów stopni 

Repr. M. Szymański 


Techniki Nieorganicznej Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach oraz prof. dr Lech Pajdowski z 


Zakładu Analizy  Instrumentalnej 
Chemii Uniwersytetu Wrocławskiego. 


Instytutu 
' 
Wszystkie zespoły pracowały tą samą meto- 


dą. W naczyniu wypełnionym tzw: ciężką wo- 
dą zanurzono dwie elektrody, jedną z platyny, 


« drugą z palladu. Po włączeniu prądu stałego 


na elektrodzie z palladu zaczyna wydzielać 
się deuter... 


„Ten deuter — mówi dr Żak — rozpuszcza 
się w palladzie. Co się tam dalej dzieje, my 
tego dokładnie nie wiemy, obserwujemy na 


„razie efekty. Towarzyszy temu zwiększone 


wydzielanie ciepła, Mogliśmy zaobserwować 
również wzmożoną radiację. Dzieje się to — 
tak zakładamy — dzięki katalitycznym włas- 
nościom palladu. To jest rewelacja, która spo- 
woduje lawinę prac naukowych w tym kierun- 
ku.." 


Warto przy tej okazji wspomnieć, że taką 
samą reakcję elektrochemiczną mającą cechy 
syntezy jądrowej przeprowadził na Uniwersy- 
tecie Arizona fizyk polskiego pochodzenia 
prof. Jan Ratelski. Zaobserwował on m. in. 
wydzielanie się wolnych neutronów. W czte- 
roosobowym zespole, w którym jest — oprócz 
dwóch Amerykanów — jeszcze drugi Polak dr 
Mariusz Gajda, przygotowali oni pracę nauko- 
wą próbującą wyjaśnić charakter reakcji, jakie 
tam zachodzą. Nie wykluczone więc, że w cią- 
gu kilku najbliższych lat powstanie pierwsza, 
na skalę półprzemysłową, aparatura dostar- 


_ czająca taniej i bezpiecznej energii, i tow 


sposób całkowicie kontrolowany. Czy tak się 
stanie, czas pokaże, początki są w każdym ra- 
zie zachęcające, jak nigdy dotąd... 


ETACIE 


JERZY REJS e 
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DZIENNIK 
TELEWIZYJNY 


Ź Gdy o 19.30 rozlega się sygnał Dzienni- 
ka Telewizyjnego, rozpoczynający półgo- 
zinny program informacyjny, gromadzący 
przed ekranami dziesiątki milionów ludzi, 
zaledwie niewielu zdaje sobie sprawę — 
ile wysiłku ogromnej rzeszy dziennikarzy 
operatorów i obsługi, zaangażowania środ- 
ków technicznych, kosztowało przygotowa- 
nie tych 30 minut najnowszych doniesień z 
kraju i ze świata 

Dla człowieka, który po raz pierwszy 
znajdzie się w DTV, redakcja przypomina 
ul. Gorączkowa krzątanina, setki teleksów, 
tyleż samo docierających z najodleglej- 
szych zakątków globu przekazów filmo- 
wych, uwijający się jak w ukropie reporte- 
rzy. Dominującym czynnikiem w pracy tych 
ludzi jest czas. Czas realizacji tematu, je- 
go „antenowej działki”, nieprzekraczalny 
czas rozpoczęcia emisji głównego wyda- 
nia. Wszystko to nowicjusza przyprawia o 
zawrót głowy. 

Przygotowywanie każdego wydania roz- 
poczyna się dzień przed jego emisją. O 
13., podczas telekonferencji ze wszystkimi 
ośrodkami TVP w kraju, redaktor odpowia- 
dający za jego przygotowanie, zwany „wy- 
dawcą”, zamawia relacje do poszczegól- 
nych bloków tematycznych. Sonduje, co 
ciekawego dziać się będzie nazajutrz w te- 
renie (np. wydarzenia polityczne, społecz- 
ne i gospodarcze, badania archeologiczne, 
spotkania). Przy okazji omawiane są mate- 
riały nadesłane wcześniej 


Resztę dnia reporterzy przeznaczają na 
udokumentowanie tematów i poumawianie 
się z rozmówcami. W teren, wraz z ekipa- 
mi filmowymi, wyruszą nazajutrz ran- 
kiem 


Codziennie, po emisji rannego dzienni- 
ka, zbiera się kolegium redakcyjne 
Uczestniczy w nim cały zespół dziennikar- 
ski. Najważniejszą sprawą jest przedsta 
wienie i przedyskutowanie głównych tema 
tów wieczornego wydania. Głównych, albo- 
wiem nigdy do końca nie da się zaplano- 
wać wszystkiego 


Często się zdarza, że relacje z kraju lub 
zagranicy nadchodzą już po 19., niejednok- 
rotnie po rozpoczęciu emisji DTV. Profes- 
jonalizmowi dziennikarzy i obsługi tech- 
nicznej oraz elektronice zawdzięczamy, że 
do 20., znajdują swe miejsca na antenie 


Ale powróćmy do godzin rannych 
Dziennikarze z redakcji zagranicznej za- 
mawiają np. we Francji, Wielkiej Brytanii 
Stanach Zjednoczonych — koresponden- 
cje. Od rana redaktor odpowiedzialny za 
serwis informacyjny śledzi setki depesz 
napływających ze wszystkich najważniej- 
szych agencji prasowych, opracowując je 
na bieżąco 

Reporterzy ośrodków telewizyjnych wra- 
cając ze zdjęć przystępują do montażu 
materiałów. O 13.30 pierwsze z nich łącza- 
mi telewizyjnymi przesyłane są do War- 

| szawy. Wszystko od tej pory zaczyna krę- 


cić się coraz szybciej. Sercem produkcji 
dziennika staje się pokój wydania, mie- 
szcżzący się na trzecim piętrze budynku 
przy pl. Powstańców Warszawy. Tam wy- 
dawca, z „bocznymi'” dziennikarzami po- 
mocniczymi, nadaje ostateczny kształt na- 
dchodzącym relacjom. Tam również zapa- 
dają decyzje, które materiały ukażą się na 
antenie. W ruch idą urządzenia montażo- 
we i rejestrujące, przyjmowane są przeka- 
zy satelitarne, maszynistki przepisują tek- 
sty lektorskie. Trzeba mieć nie lada refleks 
i doświadczenie, by to wszystko skoordy- 
nować (a to jest właśnie.zadaniem kierow- 
nictwa produkcji). Nic nie może się opóź- 
nić ani o minutę. Spóźnienia nie mogłoby 


wytłumaczyć ani trzęsienie ziemi, ani na 
wet lądowanie UFO. 

W redakcji dziennika gwar niemiłosier 
ny. Dla niewtajemniczonego większość pa- dok 
dających tu określeń, to czysta hebraj 
szczyzna: „forszpan”, „dziewiątka spada 
„F do pierwszego bloku”, „ściąć setkę 
Oto ich znaczenie po rozszyfrowaniu: czo- 
łówka DTV (najważniejsze wiadomości d 
dnia w filmowym skrócie), rezygnacja z in- 
formacji nc 9, relacja filmowa F wmonto- 
wana do pierwszego bloku, wycięcie roz- | 
mowy z reporterskiej relacji... 

Chwila spokoju nadchodzi w momencie 
wypowiedzenia przez wydawcę sakramen- 
talnej formułki — „rozkładamy się”. Jest 


« dlla kierownika produkcji, by każ- 
prezennterowi, lektorom, realizatoro- 
| kkomplet informacji wraz z całą 
ntacjją. Bywa, znów nie tak rzadko, 
we wiadomości dostarczane są do 
uż po rozpoczęciu emisji — bo każ- 


ennik idzie przecież „na żywo”. Wy- 
pracy setek ludzi przedstawia prowa- 


wiitając telewidzów — „Dobry wie- 
ństtwu, Dziennik rozpoczynamy re- 


resztę mmożecie zobaczyć już sami o 


SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Angielski mur 
— Wał Hadriana 


(OZ murze każdy słyszał 


dobno jedyne dzieło rąk 


Jest to po- 
ludzkich, * które 


wyposażone we wszystko, czego cywilizowanemu 
człowiekowi potrzeba, łącznie ze świątyniami i 


można zobaczyć gołym okiem z kosmosu. A kto 
słyszał o murze angielskim? 

Podobnie jak cesarze Chin rzymski władca.pa- 
nujący między innymi nad Anglią, cesarz Had- 
rian, rozkazał wznieść mur, który miał zabezpie- 
czyć Brytanię przed atakami z północy. 

Chiny są krajem ogromnym i aby je osłonić, 
zbudowano mur długości 2400 km. Rzymianie 
musieli wybudować mur długi na 117 km, tak się 
bowiem składa, że na północy wyspa Brytania 
ma tylko ok. 100 km szerokości, między zatoką 
Solway na zachodzie i ujściem rzeki Tyne na 
wschodzie. 

Na Wał Hadriana, zwany przez Rzymian lines, 
składały się: wysoki ną 6 m mur, głęboka,fosa i 
' wał ziemny biegnący równolegle do muru. 
_ Wzdłuż muru znajdowały się posterunki rzym- 
Ź ai BW RIĘte. forty i większe osiedla. Te 

% 


ni o otoczone murami miasteczka, 


łaźniami, w których w zimne dni — nierzadkie 
przecież w północnej Anglii — grzali się Rzymia- 
nie. Rzek przepływających pod murem strzegły 
ufortyfikowane mosty. Co rzymską milę (ok. 1500 
m) znajdowała się w murze podwójna brama (coś 
na kształt warszawskiego barbakanu) będąca za- 
razem małym zameczkiem strzegącym przejścia 

Wzniesiony w Il w. n.e. mur wytrzymał kilka 
ataków, był opuszczany przez Rzymian, znowu 
zajmowany i odbudowywany, by pod koniec IV w 
popaść ostatecznie w ruinę. 

Dziś mimo upływu 1800 lat jadąc przez północ- 
ną Anglię łatwo go zauważyć, a właściwie Jego 
resztki. Ale mimo że jest on atrakcją turystyczną 
i znajduje się pod opieką rządu brytyjskiego, z 
kosmosu go pewnie nle widać. 


a „ (gb) 
Fot. G. Burakiewicz 


Tablica przy murze upamiętniająca jeden z nie- 
istniejących już osiemdziesięciu rozstawionych 
co milę zameczków 


i 


w 


iele' 


bardzo są potrzebn 
przyjacie 


Nietoperzom 


„Wśród 900 gatunków nietoperzy 
zadziwia ich różnorodność. Są więc 
„olbrzymy' o rozpiętości skrzydeł 
osiągającej prawie dwa metry i „ka- 
rzełki*, których skrzydła mają nie- 
wiele ponad dwadzieścia centyme- 
trów. Waga ciała największych prze- 
kracza dwa kilogramy, najmniejsze 
ważą zaledwie dwa gramy. Są nie- 
toperze brązowe i białe, czarne i w 
paski, nagle i z kieszonkami na 
skrzydła. Jedzą owady, owoce, ło- 


drobne kręgowce, żywią się pyłkiem 
I nektarem kwiatów tropikalnych, za- 
Pylając je przy okazji. Niektóre, nie- 
toperze-wampiry, piją krew ssaków 
1 ptaków. Wszystkie polskie nietope- 
rze są owadożerne. "(fragment „Ra- 
portu w sprawie nietoperzy” Bronis- 
ława W. Wołoszyna wydrukowanego 
w „Przekroju') 

Ponad trzydzieści osób w Polsce 
zajmuje się chiropterologią, czyli 
nauką o nietoperzach. Właśnie w 
roku ubiegłym rozpoczęto w naszym 
kraju spis tych ginących, a niezwy- 


wią ryby, polują na żaby i inne - 


kle pożytecznych stworzonek. Wzię- 
ło w nim udział szesnaście osób, 
wśród nich nauczyciele i uczniowie 
Przeszykino 60 jaskiń i jaskiniopo- 
dobnych schronień na terenie cen- 
tralnoj, Południowej | _ zachodniej 
Polski. Nalliczono 21715 nietoperzy 
z 13 gauUnków, W Polsce żyje 21 z 
900 znarych gatunków na świecie. 
Spis tnutł I tej zimy, alfignie znamy 
jeszcze |990 ostatecznych wyników. 
Przypuszcza się, że zamieszkuje ich 
w naszy! kraju zaledwie około 80 
tysiący: 

Chiropiorolodzy uważają, że nie- 
toperzom” bardzo są potrzebni przy- 
jaciele Gdyby ktoś z Was chciał za- 
deklarow*$ t9 przyjażń i poprzeć ją 
czynem niech napisze do Centrum 
Intormacl! Chiropterologicznej mie- 
szczące0” SIę przy Zakładzie Zoolo- 
gll systematycznej | Doświadczalnej 
Polskiel Akademii Nauk_w Krakowie 
przy Ul: Slawkowskiej 17 lub zatele- 
tonuje numer 22-19-01 również 
w Krakowie: (wm) 

Aa Fot. archiwum 


Nie, nie obrażajcie się drogie Czytelniczki (i 
Czytelnicy) za te „kucharki”. To określenie jest 
rączej pochwałą dla telewizji, która tak trafnie 
obrała czas emisji brazylijskiego serialu, że mog 
li go oglądać dosłownie wszyscy, którzy pragnęli 
oderwać się od codziennych obowiązków. 


Wracam do „Kamiennego kręgu” oczywiście 
na życzenie bardzo wielu z Was. Bardzo rzadko 
w listach znajdowałam bezkrytyczne, wyłącznie 
pochlebne, oceny serialu. Widzowie znakomicie 
zdawali sobie sprawę z jego mankamentów, a 
Jednak polubili go po prostu. Zgrabnie ujęła to 
zjawisko Greta — czytelniczka z Ostrowca Św. 
pisząc: (...) Wiem, że już w czasie projekcji tegoż 
„łasiemca'* widownia polska podzieliła się na 
zwolenników, a nawet więcej, na miłośników i na 
zdecydowanych przeciwników tego filmu. Ja nale- 
żę do tych pierwszych (...) To była pewnego ro- 
dzaju ulga, gdy na 2 godziny można się było 
„przenieść” z naszego szarego i bezbarwnego 
życia (chyba trochę przesadzasz Greto) wraz z 
bohaterami małego ekranu do słonecznej i kolo- 
rowej Brazylii. Nie mam nikomu za złe, że niektó- 
re sceny w tym filmie przedłużały się ponad 
czas, bo pomimo to tam wciąż się coś działo, 
każdego dnia tysiące wydarzeń. I dziś, po zakoń- 
czeniu emisji „W kamiennym kręgu” chciałabym 
prosić, aby w ,„„Gwiazdozbiorze” ukazała się lista 
akłorów i granych przez nich ról. Wprawdzie po 
ostatnim odcinku byli oni pokazani, ale w tak za- 
wrotnym tempie, że niestety, nie zdążyłam zapi- 
sać. A ja bardzo interesuję się tymi Brazylijczy- 
kami i bardzo ubolewam nad tym, że nie wiem, 
kto kim był. 


W dalszej części listu Greta prosi, by — jeśli to 
możliwe — opublikować zdjęcia tych bohaterów i 
podać ciekawostki z ich życia. Pyta też, czy pan 
Prado i Virginia przyjadą do Polski; od razu od- 
powiem — nie, to plotka 


Przykro nam, że nie dysponujemy żadnymi fak- 
tami z życia prywatnego a także, niestety, arty- 
stycznego tych aktorów (z wyjątkiem tego, czego 
cała Polska dowiedziała się o Lucelii Santos w 
czasie jej wizyty u nas). Wiemy tylko, że więk- 
szość z nich to prawdziwe gwiazdy *na brazylij- 
skim firmamencie artystycznym — przede wszyst- 
kim Lucelia Santos i Eva Vilma, a także Adriano 
Reys i Norma Blum. Znani są przede wszystkim z 
telenowel, których produkcja trwa często i przez 
lata, i zarabiają mnóstwo pieniędzy. Minusem 
zaś takiego „zarabiania” na popularność jest 
brak czasu, by „sprzedawać się” na międzynaro- 
dowym targowisku aktorów. Bardzo rzadko zda- 
rza im się grać w niebrazylijskich filmach, a 
szkoda, bo wielu mogłoby zdobyć światową sła- 
wę, czego chlubnym dowodem jest sukces Soni 
Braga w Hollywood, znanej Wam z serialu „W 
rytmie disco”. 


Swoją drogą nie rozumiem, dlac 


którzy zakupują dla nas zagraniczne seriale, nie 
dbają równocześnie o materiały reklamowe. Suk 
ces „Niewolnicy Isaury'* był zaskoczeniem, ale te 
raz wiadomo już, że tego typu filmy angażują wi 


dzów bardzo osobiście, sprawiając że traktują 
oni aktorów jak własnych znajomych. Doskonale 
można więc przewidzieć, iż będą chcieli wiedzieć 
o nich wiele. Tymczasem brak informacji na 
wet zdjęć. Jeśli jakimś cudem ktoś natrafi na nie 
w pismach brazylijskich — są przedrukowywane 
w nieskończoność, nie dziwcie się więc fatalnej 
jakości technicznej tych reprodukcji 


Jak z powyższego wynika, nie mogę o „W ka- 
miennym kręgu'' powiedzieć nic specjalnie nowe- 
go. Postaram się jedynie podsumować informacje 
publikowane u nas w trakcie emisji serialu 


Zakupiliśmy go od największej brazylijskiej 
sieci telewizyjnej Globo. Emitowaliśmy przez 37 
tygodni w 2-godzinnych odcinkach. Mniej więcej 
20 milionów polskich widzów co niedzielę zasia- 
dało w tym czasie przed telewizorami. Tyle staty- 
styka. Serial w reżyserii Wolta Naya został nakrę- 
cony na podstawie powieści brazylijskiej pisarki 
Ligii Fagundes Telles. Jak zapewnia jej tłumacz- 
ka na polski — Elżbieta Reis, powieść, którą wy- 
daje u nas Wydawnictwo Literackie, jest lepsza 
od telewizyjnej adaptacji, głębsza w psycholo- 
gicznej warstwie. Ukazuje losy rodziny szanowa- 
nego ogólnie prawnika — Natercia Prado z San 
Paulo w latach 1947-51. Ich tłem są stosunki i 
obyczaje panujące wówczas w Brazylii, odmalo- 
wane ponoć bardzo prawdziwie. 


A teraz — kto jest kim: głowę starej, arystokra- 
tycznej i bogatej rodziny Prado — Natercia gra 
Adriano Reys. Żonę, która go porzuciła, wrażli- 
wą, piękną Laurę — Eva Vilma. Trzy córki — to 
najstarsza Octavia (Priscilla Camargo), zakochana 
w ojcu śliczna Bruna (Silvia Salgado) i przybrana 
Virginia (Lucelia Santos). Konkurentem mecena- 
sa jest-doktor Daniel, w którego sentymentalną i 
nieco papierową postać wcielił się Armando Bo- 
gus. Demoniczną Frau Herthę — guwernantkę 
dziewcząt i ochmistrzynię w rezydencji zagrała 
bardzo dobrze Norma Blum. Z postaci drugopla- 
nowych na czoło wysuwają się młodzi. Kierowcę 
Pedra zagrał Fabio Jungueria, zaprzyjaźnione z 
pannami Prado rodzeństwo — Roberto Pirillo ja- 
ko Carlos i. Monica Torres jako Leticia, zaś przy- 
jaciele Virginii z ubogiej dzielnicy Villa Mariana 
to: w roli Marguaridy — Alvira Andrade i Eduar- 
da — Marcelo Picchi. 

Myślę, że doskonale dacie sobie radę ze zi- 
dentyfikowaniem ich na zdjęciach. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Koniec marzeń o panowaniu nad światem. Ranni I głodni Niemcy pod Bramą 


Brandenburską w zrujnowanym Berlinie 


Dwa listy z okresu ll wojny światowej, 
nadane przez lotnika amerykańskiego, któ- 
ry później zginął na froncie, w 45 lat po 
napisaniu dotarły do adresata. Listy od 
sterżanta Clarence F. Smitha były ostatni- 
rai z 235 przesyłek korespondencyjnych, 
dostarczonych adresatom po przypadko- 


jawi się parostatek I zabierze nas na pokład. 


Nie wiem, czy ojciec się mylil, czy też był to jakiś pechowy dzień, 
dość że dopiero o zmierzchu ukazał się statek, który płynął do No- 
wego Orleanu! Kilka osób zdecydowało się na powrót. Reszta do- 
stała parę bochenków chleba i obietnicę od kapitana, że zaalarmuje 
wszystkie statki płynące w górę Missisipi. Zapadła noc. Od lasu 
wiało chłodem, od rzeki paskudną wilgocią. Drzemałam I budzilam 
się. Świt byl najgorszy. Pamiętam, że razem z bratem blegałam wo- 


kól wygasłego ogniska, by się rozgrzać. 


A Dgpiero po południu nadpłynął parowiec z Nowego Orleanu i 
przyjął naszą gromadkę na pokład. Nazywał się „St. Louis" i właś- 
nie do $1. Louis zmierzał. Stloczono nas w ładowni częściowo wy- 
pełnionej workami z bawelną. Na tych workach przyszło nam spać 


przez wiele nocy. Ale jedzenia nie brakowało. 


a Za dnia uciekallśmy z bratem na górny pokład, skąd widok na la- 
| sy I uprawne pola pozwalał nam nie myśleć o niewygodach nocle- 
le „Oriona” | niewiadomej przyszłości. Mając pięt- 
naście lat szybko zapomina się o życiowych kałastrofach. Ta stara 
mnie przeraża niż wówczas. 

Natomiast zachowałam w pamięci przepiękny krajobraz rozciąga- 
jący się z obu stron koryta Missisipi. Kto tego nie widział, wiele 
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Wiesław Wernic 


Po tej naradzie część rozbitków ruszyła brzegiem w górę rzeki, 
£ ale my oraz większość innych pozostaliśmy. Ojciec twierdził, iż 
Missisipi jest rojnym szlakiem transportowym i że lada godzina po- 


1£X 


wym odkryciu na strychu w Karolinie Pół- 
nocnej w 1986 roku. Poczta amerykańska 
potrzebowała aż 30 miesięcy na odszuka- 
nie wszystkich adresatów. W przypadku 
Smitha było najtrudniej, ponieważ to na- 
zwisko jest bardzo popularne w Stanach 
Zjednoczonych. (jz) 1 


— Tak. 


— Ale pewnie bez centa w kieszeni i bez wywiezionego z Nowe- 


go Orleanu dobytku. - 


dowanie. 


za podziwianie tego krajobrazu była chyba zbyt wysoka. Słyszałem, | 
że przed laty wybuchy kotłów, w wyniku ich wadliwej konstrukcji, j 
zdarzały się na wodach Missisipi dość często. Myślę, że w tamtych 
latach nie zaryzykowałbym podróży parowcem. 

— Ale przecież tyle razy ryzykował pan w puszczach północnej 
Kanady, w Arizonie i Nowym Meksyku. 

— Ach... to jest związane z moim zawodem. Zresztą... co innego | 
czuć pod stopami twardą ziemię, a co innego chybotliwy pokład i 
pod pokładem ileś tam jardów rzecznej głębiny! | 

Roześmieliśmy się, a ja z kolei zapytałem: ł 

— I dotarliście państwo do St. Louis? 


— Pieniędzy nie straciliśmy. Na szczęście ojciec miał je przy so- 
bie, a kąpiel Jakoś im nie zaszkodziła. Reszta oczywiście przepad- 
ła. Do dziś jednak podziwiam przezorność ojca, który przed odjaz- 
dem ubezpieczył nasze mienie i w St. Louis wypłacono mu odszko- 


" Spojrzałem na zegarek. Do pólnocy brakowało zaledwie dwudzie- 
stu minut, Tak nam czas szybko zleciał! 

Pożegnaliśmy gospodarzy I wyszli. Świecił księżyc. Pół szerokoś- -- 
ci ulicy srebrzyło się w jego blasku, pół ginęło w czarnym cieniu | 
zabudowań. Okna w mijanych domach były ciemne, droga pusta. O 
tej porze Colding już spało. 

— Chodźmy szybciej — ponagliłem przyjaciela — jest za dzie- 
sięć dwunasta. Na nocnego stróża nie bardzo liczę. Oby nie przysz- 
lo nam nocować pod płotem! 

Przyspieszyliśmy kroku, a wtedy gdzieś przed nami, chyba nie- 
zbyt daleko, gruchnął strzał. W panującej dokoła ciszy zabrzmiał ni- 
czym głos gromu. Karol pociągnął mnie w cień padający od wyso- 
kiego płotu. Tam przystanęliśmy. 
się — powiedział — że Colding nie jest tak spokojnym 
miastem, jak tu niektórzy twierdzą, bo... — nie.dokończył, bo ozwał 
się nowy strzal. — O, do licha! Ktoś na kogoś poluje. Idziemy. 
Milczkiem i chyłkiem: Lepiej nie pokazywać się w świelle księżyca. 
Trzymaj się płotu, Janie. 

Ruszyliśmy, ale już nie tak szybko, jak dotychczas. Po kilkunastu 
krokach wysoki płot skończył się. Jego miejsce zajęły niskie szła- 
chety. Tęraz byliśmy widoczni jak ryby na patelni. | BD 
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O z upoważnie 
nia naczelnego dowódcy Sil Zbrojnych Rze 
szy, admirała K. Doonitza — trzej gonoralowia nio 
mieccy podpisali dokument zaczynający aią od 
słów: „My, niżej podpisani, działając w imieniu na 


czelnogo dowódziwa niemoc klego, zgadzamy się 
na bezwarunkową kapitulacją przed Naczolnym 
Dowództiwom Armii Czerwonej i równocześnie 
przed Naczelnym Dowódziwom Sojuszniczych Sil 
Ekspoedycyjnych wszystkich naszych sił zbrojnych 
na lądzie, na morzu i w powiolrzu, a także wszyst. 
kich sił znajdujących się w chwili obocnoj pod do 
wództwem niemieckim”. 


Gdy feldmarszałek Koltel, gen. Strumt i admirał 
von Frideburg złożyli swa podpisy na tym oświad- 
czeniu a działo się to w obecności marszałków 
Żukowa (ZSRR), Teddera (W. Brytania), Spaatza 
(USA) Lattre de Tassigny (Francja) zakoń- 
czyła się II wojna światowa w Europie. Zakończył 


się koszmar, który dławił świat od września 1939 
roku 


W czasie II wojny światowej śmierć poniosło po- 
nad 50 milionów ludzi, a wiele milionów innych, 
którzy przeżyli cudem piekło obozów koncentracyj- 
nych, łapanek, bombardowań, ciągłego niepokoju, 
ucieczek, głodu i niedożywienia, utraty najbliż- 
szych, znalazło się u progu szaleństwa. Zostało 
zniweczone normalne życie co najmniej całego po- 
kolenia Europejczyków i kilku milionów Ameryka- 
nów i Kanadyjczyków. 


Świat poniósł ogromne straty materialne nie tyl- 
ko w postaci wysiłku wojennego — na wyposaże- 
nie i uzbrojenie wojsk — ale przede wszystkim w 
związku ze zniszczeniami spowodowanymi wojną. 
Bezpośrednie wydatki wojenne przekroczyły nie- 
wyobrażalną kwotę półtora biliona dolarów. Tych 
drugich — nie policzy nikt, gdyż zniszczeniu uległy 
obiekty, przedmioty i rzeczy, których wartość była 
bezcenna. 


O co była ta wojna? Dla jej sprawców — hitle- 
rowskiego reżimu nazistowskiego była to 
wojna o. panowanie nad światem obłąkanej ideolo- 
gii nierówności, pogardy i nienawiści. Ze strony 
państw, które złączyły się w .koalicję Narodów 
Zjednoczonych, była to walka o zachowanie naj- 
ważniejszych wartości ogólnoludzkich i humani- 
stycznych, demokratycznych zasad społecznych, 
niezbywalnych praw do istnienia i rozwoju każdej 
osoby. „Zwycięstwo jest rzeczą zasadniczą dla 
obrony życia, wolności, niepodległości i swobody 
religijnej oraz dla zachowania praw człowieka i 
sprawiedliwości'* — czytamy w Deklaracji Narodów 
Zjednoczonych z 1 stycznia 1942 roku. „Pokój, któ- 
ry (...) da rękojmię, że wszyscy ludzie we wszyst- 
kich krajach będą mogli pędzić swe życie wolni od 
strachu i niedostatku'* — taki cel wojny wskazywali 
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szym niezłomnym zamiarem 


kiego militaryzmu I nacjonalsocjalizmu i stw 
nie gwarancji, że Niemcy nie będą już nigdy 


coj w możności zakłócać pokoju świała (..). Nio 
jest naszym zamiarem zniszczenie narodu nie 
mieckiego: jednak dopiero wtedy, gdy narodowy 
socjalizm i milltaryzm zostaną wykorzenione, bę 
dzie nadzieja na stworzenie warunków przyzwolte 
go życia dla Niemców i dania im miejsca w spo 
loczności narodów głosiła deklaracja jaltańska 
ZSAR, USA i Wielkiej Brytanii z lutego 1945 roku 
zioń 9 maja 1945 roku, pierwszy dzień pokoju 
Dom na Europą pelną ruin, zgliszczy 
gruzów, nie tylko w wymiarze materialnym, ale leż 
moralnym, bowiem nie tylko wiele miast wojna za 
mioniła w parzynę, ale teź wiele setek serc zmieni 
ła w kamień. Przez lata miasta odbudowano, labry 
ki wyposażono na nowo, postawiono nowe domy 
— ale moralnych spustoszeń jakie wojna uczyniła 
nikt nie był, ani nie-jest w stanie naprawić. Kiedy 
wspominamy tamte lata, czy lo w książkach, czy lo 
w gawędach uczestników tamtych zdarzeń czę 
sto bywa, iż zachwycamy się brawurą i dzielnością 


młodych ludzi, wojennymi fortelami i przewagami 
tym wszystkim, co sprawia, że w wojnie widzimy 
głównie przygodę. Ale zastanówmy się, czy jest 
moralne, by człowiek strzela! do człowieka, by za- 
bijanie z odrażającej zbrodni awansowało do naj- 
wyższej zasługi? Młodzi ludzie — bo przecież wal- 
czyli ze sobą młodzi ludzie, niewiele tylko od Was 
starsi — zamiast uczyć się, jak pięknie żyć i poży- 
tecznie pracować, korzystać z tego, co jest na 
świecie najwspanialsze, z uroków młodości, przy- 
jaźni, miłości, uczyli się jak skutecznie zabijać i 
efektywnie niszczyć, trwać w nienawiści i chęci ze- 
msty. 

Zwycięstwo przywróciło światu jego dzień pow- 
szedni, normalność, właściwą hierarchię spraw, 
celów i wartości. Wypadły ze słownika słowa-kosz- 
mary: łapanka, godzina policyjna, obóz, zakładnicy, 
alarm, zaciemnienie, bombardowanie, szmalcow- 
nik, można było się już nie bać, że się jest Żydem, 
Polakiem, Cyganem, Rosjaninem... Pozostały jed- 
nak wspomnienia, a odbudowę trzeba było prowa- 
dzić w cieniu tysięcy cmentarnych krzyży 


Od wielu lat ludzkość mocuje się z problemem, 
jak wojnę, która przez tyle wieków była normalnym 
narzędziem prowadzenia polityki, uczynić niemożli- 
wą, wyeliminować z życia narodów. Przez lata po- 
kój był oparty na strachu, dziś są oznaki wskazują- 
ce na to, iż być może da się urządzić świat, do któ- 
rego wojna — nawet jako pomysł — nie będzie 
miała wstępu. Są więc szanse, że 9 maja 1945 ro- 
ku może stać się wspomnieniem pierwszego dnia 
po ostatniej wojnie... 


autorzy Karty Atlantyckiej z 1941 roku. „Jest na- SZPERACZ 
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piąty. 


— Szybciej — szepnął mój towarzysz. — Widzę następny płot. 
Znowu ciszę zmącił głos dwu kołejnych wystrzałów. 

— Rewolwery — stwierdził Karol. 

— Wygląda na to — powiedziałem — że goście hotelowego baru 
tak się zabawiają. Nie spieszmy się, raczej poczekajmy chwilę, póki | 
wesołe towarzystwo się nie rozejdzie. | 


— Jesteś w błędzie. Ta strzelanina odbywa się znacznie dalej. H 
Gdy dotarliśmy do następnego wysokiego płotu, usłyszałem lę- 
tent końskich kopyt. Karol znów mnie zatrzymał. H 
|| — Poczekajmy — szepnął mi wprost do ucha. Ę 

Znowu gdzieś tam w dali odezwały się rewolwery. Później nasta- 
ła cisza przerywana coraz wyrażniejszym stukotem końskich kopyt KS 
po twardej nawierzchni ulicy. Gnający jeżdziec przemknął tuż obok 
| nas. Po paru sekundach pojawił się drugi, za nim trzeci, czwarty I 


Odgłosy ucichły, w miarę Jak nocni kawalerzyści oddalali się. 
Przeczekaliśmy parę minut, a gdy nikt więcej się nie pojawił, pos- 


pleszyliśmy „Pod Srebrną Różę”. | znowu, jak przedtem, tylko 


znacznie, znacznie dalej, ozwała się palba krótkiej broni. Prawie 
biegiem dotarliśmy do drzwi hotelu. 

— Zamykamy! Zamykamy, panowie! Już po pólnocy. 

Poznalem głos barmana. Zdążyliśmy wejść do budynku, gdy 
ostatni goście z widocznym ociąganiem opuszczali bar. Mała grup- 


| ka stała na dworze rozmawiając, a może nawet kłócąc się. Zorlen- 


— Tak. 


towalem się, że rozmowa dotyczyła tajemniczych strzałów. ; 


Barman zatrzasnął drzwi, założył antaby. 

— Słyszeli panowie? — zapytał zniżając glos. 
— | słyszeliśmy, i widzieli — odparłem. 

— Tych jeźdźców? 


— Podobno było ich piętnastu. 
— Widział pan? k 4 


— Aja widziałem I doliczyłem się pięciu. 
— I co panowie o tym sądzą? 


i — Nic — odparł Karol jakby usprawiedliwiająco. — Przecież nie 


jesteśmy mieszkańcami Colding. 


ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „,,ŚLĄSK"” 
Ruda Śląska 7 
- ul. Kalinowa 12 
tel. 428-021 wew. 401 
ogłasza zapisy 
absolwentów szkół podstawowych 
na rok szkolny 1989/90. 


Szkoła kształci w zawodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemne- 


go, 

— monter układów elektrycznych i automatyki prze- 
mysłowej, 

— murarz-tynkarz na powierzchni — klasa budowlana. 


Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— ukończenie szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia. 

Do klasy przysposabiającej do zawodu górnika, jak i 
murarza, szkoła przyjmuje również młodzież, która 
ukończyła co najmniej szóstą klasę szkoły podstawo- 
wej i ukończyła 16 rok życia. 

Kopalnia zapewnia: . 

— wyposażenie w kompiet podręczników i przyborów 
szkolnych, 

— pełne umundurowanie, 

— codzienny posiłek regeneracyjny, 

— internat dla uczniów zamiejscowych, 

— oraz pomoc materialną w wysokości 10 tys. — 22 tys. 
zł. Dla wyróżniających się uczniów pomoc materialna 
zostaje zwiększona o 50 proc. 


Fot. P. Kupaj 
OK/147 
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Lecz coraz to nowsze konstrukcje 
tych terenowych pojazdów zaczynają 
się upodabniać do samochodów osobo- 
wych. Prawdopodobnie w niedalekiej 
przyszłości jedynymi elementami, które 
pozwolą odróżniać samochody tereno- 
we od samochodów osobowych, będą: 
większy prześwit w samochodzie tere- 
nowym i ogumienie z klockowym (tere- 
nowym) bieżnikiem. Wg takiej koncepcji 
konstrukcyjnej przygotowuje też tereno- 
we pojazdy przyszłości wiele firm styli- 
stycznych 

Pokazany na zdjęciu samochód o 
marce SAGUARO stanowi właśnie taką 
nową przyszłościową (zwaną też futury- 
styczną) wizję samochodu terenowego. 
Został on zaprojektowany przez włoską 
firmę nadwoziową Ghia SpA, która ma 
swoją siedzibę w Turynie. Ta włoska 
firma nadwoziowa współpracuje na sta- 
łe z koncernem Forda i dlatego też SA- 


ZDOOOCOOCO 


PRZEBÓJ 
DŁUGOTRWAŁY 
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Po co więc to się robi?! Ano, 
po to, żeby były to bluzki na- 
prawdę super. Takie wychucha- 


ne, wydmuchane, wypieszczone. 
Pozornie — nic wielkiego, a na- 


prawdę istne cudo. Dzięki 
swojej przewrotności (bo jest 
swego rodzaju  przewrotność) 
białe bluzki są nie tylko ciu- 
chem, który trwa w roli przeboju 
rekordową ilość czasu, ale 
przede wszystkim są ciuchem... 
tysiącfunkcyjnym. W żadnej sy- 
tuacji nie są ani za eleganckie, 
ani za skromne, nadają się na 
wszystkie okazje. | pewnie w tym 
tkwi tajemnica ich sukcesu. 
RIUSZKA 


tej 


jrlota Pawel i Magdi 


na Ochrymowicz. 


21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
ja Piotrowska. 
iwa Chmie- 
Barbara 


„ogumienie o znacznej 


GUARO skonstruowany został na me- 
chanizmach napędowo-jezdnych pojaz- 
dów aktualnie wytwarzanych przez kon- 
cern Forda 

Pojazd ten zaprojektowany został 
głównie pod gusty amerykańskich na- 
bywców i stąd też nawet jego nazwa 
ma amerykańskie pochodzenie — sa- 
guaro to nazwa kaktusa rosnącego w 
USA 

Jak przystało na samochód tereno- 
wy, napęd od silnika umieszczonego z 
przodu przenoszony jest na wszystkie 4 
koła. Konstruktorzy samochodu nie po- 
dają jaki jest to układ, należy jednak 
przyjąć, że pochodzi on od któregoś z 
modeli Forda 4 WD. 

Pięciodrzwiowe nadwozie z piątymi 
drzwiami umieszczonymi z tyłu ma wy- 
raźny kształt klina. Przy opracowywa- 
niu jego bryły szczególną uwagę zwró- 
cono na aerodynamikę. Zmniejszenje 
współczynnika oporu powietrza doko- 
nano między innymi przez wykonanie 
powierzchni szyby przedniej i tylnej 
równych z powierzchnią nadwozia — 
poprzez ich przyklejenie. Większą do- 
skonałość aerodynamiczną uzyskano 
poprzez oprofilowanie klamek, a także 
schowanie przedniej wycieraczki szyby 
pod pokrywę silnika. 

W. zintegrowanym. z nadwoziem 
przednim zderzaku wykonano duże 
otwory wentylacyjne do komory silnika, 
zapewniające właściwe jego chłodzenie 
oraz przewietrzanie wnętrza w czasie 
jazdy po bezdrożach. 

We wnętrzu tego -terenowego pojaz- 
du w komfortowych warunkach podró- 
żować może 7 osób. Dwie osoby w tym 
i kierowca w 1 rzędzie foteli, trzy osoby 
w drugim rzędzie foteli i dwie osoby w 
3-rzędzie foteli. Siedzenia łączą się z 
tapicerką drzwi, która tworzy jedną — 
boczną Ścianę danego fotela. Stwarza 
to wrażenie, jakby fotele samochodu 
były wtopione w przestrzeń wnętrza sa- 
mochodu. Drugi i trzeci rząd siedzeń 
można składać otrzymując dzięki temu 
dużą przestrzeń do przewozu bagaży 
lub innego rodzaju ładunków. 

Do oryginalnych rozwiązań należy 
umieszczenie zespołów tylnych świateł 
pod wspólną, przezroczystą obudową. 

Samochód posiada niskoprofilowe 
szerokości z 
obręczami, w których wykonano spe- 
cjalne wloty dla przepływu powietrza, 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 


Młodzieżowa. Agencja Wydawnicza. 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 


przeznaczonego do chłodzenia hamul- 
ców. 

Dane wielkościowe SAGUARO są na- 
stępujące: długość 4321 mm, szerokość 
1369 mm, wysokość 1696 mm. 

Dla tego prototypowego samochodu 
nie podano danych eksploatacyjnych, 
gdyż projektodawcy uważają, iż nie są 
one tak ważne, jak kształt jego sylwet- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Marcin GALEWSKI, ul. Kilińskiego 19, 
05-825 GRODZISK MAZ., posiada do 
odsprzedania prospekty następujących 
firm: Volvo, Opel, Audi, Volkswagen, 
Ford, Lancia, Fiat, Seat, Mercedes, 
Saab, Peugeot, Alfa-Romeo, Innocenti, 
BMW, Renault i Citroen. 

Tomasz KULCZYCKI, ul. P. Bardow- 
skiego 2 m. 4, 44-100 GLIWICE, wymie- 
ni prospekty samochodowe lub przy- 
czep kempingowych na plakat samo- 
chodu Formuły 1. 

Tomasz STRZELECKI, ul. Buszczyń- 
skich 2 m. 15, 87-100 TORUŃ, poszuku- 
je prospektów i katalogów samochodów 
osobowych i ciężarowych, za które za- 
płaci gotówką. 

Marcin KABAKCZYJEW, ul. Pyrzycka 
21, 70-892 SZCZECIN, poszukuje nr. 8, 
10 i 11 z 1988 r. „„Auto-Techniki Motory- 
zacyjnej' oraz plakatów motocykli i sa- 
mochodów. 

Robert OCZKOWSKI, 22-174 BRZEŻ- 
NO, poszukuje następujących prospek-. 
tów marek samochodów: Volvo, Toyota, 
Audi, Opel, Ford oraz adresów firm sa- 
mochodowych. Za powyższe oferuje 
znaczki kubańskie i inne oraz plakat 
drużyny polskiej z finałów Mexico'86. 

Mariusz CYGAN, Bienkowice 19, 
32-410 DOBCZYCE, poszukuje pros- 
pektów samochodów marek: Ferrari, 
Porsche i Citroen, za które oferuje 
prospekty Mercedesa, BMW i Peugeo- 
ta, a także innych samochodów oraz 
wiele adresów do firm samochodo- 
wych. : 

Tomasz  GLIWINSKI, Startowa 
23F/24, 80-461 GDAŃSK, poszukuje 
prospektów następujących samocho- 
dów firm: Audi, Ford, Mazda, Renault, 
BMW, Honda. W zamian oferuje pros- 
pekty: Daihatsu, Porsche, Suzuki, Mer- 
cedesa, a także komiksy i znaczki 
pocztowe z całego świata. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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Informacji o warunkach i terminach pre- - 

numeraty udzielają wszystkie oddziały 

RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. , /.//ó z 
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nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych '53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl-. 
zycznych przylmowź je są na konto: NBP 


browski (dz. nauki 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkolno-har- 
|, 21-47-06). Teresa Maciszewska 
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Tydzień temu pisałam o prze- 


boju-motylku, takim co to dziś . 


jest szałem, a jutro — wcale go 
nie ma. Bo tak to na ogół jest z 
przebojami, że z biegiem czasu 
blakną. Jedne szybciej, inne tro- 
chę wolniej, ale — nieuchronnie. 
Od tej reguły zdarzają się jed- 
nak wyjątki, czyli tzw. przeboje 
(ciuchowe) długotrwałe, które 
wydzielają bardzo jasny blask 
dłużej niż jeden sezon, Wśród 
nich zjawiskiem szczególnym 
jest przebój nad przebojami lat 
ostatnich, czyli — biała bluzka. 

To właściwie nieprawdopodob- 
ne, żeby jeden ciuch tak dlugo 
(będzie już z 5, 6 lat) utrzymywał 
się w czołówce przebojów mody. 
A jednak — prawdziwe. Prawdzi- 
we dzięki temu że obecna blała 
bluzka troszkę się jednak różni 
od białej bluzki sprzed lat pięciu. 
Różnica polega na pracochłon- 
ności fasonu. Ta pracochłonność 
systematycznie się bowiem 
zwiększa. To już nie tylko zakła- 
deczki, szczypaneczki czy inne 
Jakieś delikatne marszczonka. To 
również mikroskopijne mereżki, 
precyzyjne hafty... Których wyko- 
nanie kosztuje masę czasu, a 
których — właściwie nie widać. 
To znaczy, jeśli się człowiek ta- 
klej bluzce przypatrzy z bliska, z 
odległości paru centymetrów, to 
owszem, jak jest bystry, to może 
zauważy misterny biały hafcik na 
białym tle... 


. 


+ * %, DOKOŃCZENIENA STR. 7 
(WY RRAILAJET 


Współczesne osobowe samochody 
terenowe wywodzą się w zasadzie od 
wojskowych jeepów i w większości 
przypadków przypominają swym kształ- 
tem te militarne pojazdy. Pomimo tego, 
że nadwozia obecnych pojazdów tere- 
nowych błyszczą lakierami — tak jak w 
przypadku bsobowych limuzyn, to jed- 
nakże ich kształty są nadal bardziej lub 
mniej kanciaste. Także szyby przednie 


są zazwyczaj płaskie i ustawione nie- 
omal pionowo lub pod bardzo małym 
kątem, a płaskie dachy umożliwiają ła- 
twe montowanie rurowych bagażników 
na które można ładować sporych roz- 
miarów bagaże, głównie w postaci 
skrzyń, różnorodnych pojemników itp. 
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